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J u tro  w  k o śc ie le  po -P au lińsk im  Sw . D ucha, p rz y 
p a d a  do roczny  o d p u s t Św . A gnieszki. U ro czy sto ść  ta  
o dbyw ać  się będzie  zw yk łym  o b rzęd em  o d p u stó w  
kościo ła .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o zk a z  do za rzą d u  cywilnego Królestwa Polskiego. _

I. P rzez  N a j w y ż s z e  ro zk azy  JE G O  C E S A R S K O -K R Ó 
L E W S K IE J  M O ŚC I, w ydane  do za rząd u  cyw ilnego, 
w  C arsk iem -S iele , d . 26 paźd z ie rn ik a  1857 r .— P r z y 
ję ty  do s łu żb y  z dym issjonow anych  uw oln iony  w 1852 
z p u łk u  L itew sk iego  le jb -g w ard ji, sz ta b s-k a p ita n  K o 
walew, na u rzęd n ik a  d la  obznajm ien ia  się ze służbą, 
p rzy  kom orze  celnej W arszaw a, z przem ianow aniem  
n a  asse sso ra  k o lleg ja lnego .— D. 30 paźd z ie rn ik a  1 8 5 / ,  
p o su n ię ty  za w ysługę  la t, na ra d c ę  honorow ego : p. o. 
n adzo rcy  p rzy k o m ó rk a  celnego D ąb ro w a  Nidecki-, p rz y 
ję ty  do s łużby  z ran g ą  se k re ta rz a  ko lleg jalnego: k a n 
d y d a t C E SA R SK IE G O  u n iw ersy te tu  w D o rp ac ie  Rom er, 
na  u rzęd n ik a  dla obznajm ien ia  się ze s łu żb ą  p rz y  ko 
m orze celnej W arszaw a .— N A  J JA Ś N IE JS Z Y  PA N  m a
ją c  S ob ie  p rzez  g łów nego lek a rza  in s ty tu tu  oftalm icz- 
nego w W arszaw ie , d o k to ra  Szokalskiego, ofiarow any 
exeinp larz  w ydanego  p rzez  niego d z ie ła  , ,0  h o d o w a
niu p ijaw ek ,"  N ajw yżej ro zk azać  ra c z y ł ob jaw ić m u 
za tę  p o ży teczną  p racę  M o n a r s z e  zado tvo len ie .— II. 
P rz e z  postanow ien ie  ra d y  adm in istracy jnej, w w ydziale  
K om . R . S . W . i D. m ianow any: zastęp ca  naczeln ika 
p o  w. W arszaw sk iego , ra d c a  h o no r. K aro l 1 rautsolt, 
p . o. naczeln ika tegoż  pow iatu ; zatw ierdzeni: sek re ta rz  
b iu ra  naczeln ika  pow . W ieluńsk iego , se k re ta rz  ko lleg . 
F e lic jan  K oldow ski, p . o. m łodszego pom ocn ika  na
czeln ika pow . W arszaw sk ieg o  i sek re ta rz  b iu ra  n acze l
n ik a  pow . W ło c ław sk ieg o , re g e s tr , kolleg . F ran . P rzed 
p e łsk i, p . o. m łodszego pom ocn ika  naczeln ika tegoż 
pow iatu ; p rzen iesiony  d la  d o b ra  służby : m łodszy  p o 
m ocnik  naczeln ika  pow . W ło c ław sk ieg o  Ja n  F ronckie- 
wicz, na p . o. sek re ta rz a  b iu ra  nacze ln ika  pow . Z am oj
skiego. W  w ydziale  K om . R. S. m ianow ani: pa tronow ie  
p rzy  try b u n a le  cyw ilnym  w W arszaw ie: Jan  S zym a ń 
ski i F ran c iszek  Siatecki, ad w o k atam i p rzy  sądzie  appe- 
llacvjnym  K ró les tw a . AY w ydziale  K om . Ił. P . i S. 
m ianow ani: b. naczeln ik  adm in istracji w  dy rek c ji drog i 
żelaznej, rad ca  stanu  S tan . W ysocki, p. o. in sp e k to ra  
g łów nego d róg  żelaznych i naczeln ik  oddzia łu  ko n tro lli 
k a ss  i rach u n k o w o śc i w K om . R. P . i S. rad ca  kolleg .

I O €  BEKS-ESWA.
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E l e o n o r ę  S z t y r r o i e r .
T om I.

(Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 20.)
—  A  gdybyś miał ważną sprawę do zała

twienia? gdybyś tam mógł, nie później jak  po 
jutrze coś kupić z wielkim zyskiem, albo sprze
dać z wielkim zarobkiem? —  albo bardzo ko
rzystnie na towary się-pomieniać? potrzebne 
pieniądze odebrać? — 0d bankructwa się wy
ratować? i t. d.

— Naturalnie panie, poleciałbym koleją, 
bo to wszystko pilno.

P a w e ł A lcya to , p . o. kom in issarza rządow ego  tychże  
d ró g .—  III. P rzez  ro zp o rząd zen ia  kom inissji rz ą d o 
w ych  i w ład z  o d d z ie ln y ch , w  w ydziale  K om . Ił. S. 
m ianow ani: p o d sęd ek  sąd u  p o k o ju  o k r. M arjam pol- 
skiego W ł. Rusocki, re jen tem  kancellarji ziem iańskiej 
gub. A ugustow skiej w ydz 2go w  S uw ałkach ; p isarz  
sądu  po lic ji po p raw cze j w ydz. K aliskiego S tan . S k o 
nieczny, p . o. a sse sso ra  tegoż sądu ; p o d p isa rz  sądu  
policji p o p r . pow . W arszaw sk iego  w ydz. 2go, sek r. 
kolleg. E d . Sz-tummer, p . o. p o d p ro k u ra to ra  p rzy  sądzie  
po lic ji p ro s te j w  W arszaw ie ; po d p isa rz  sądu  p o p ra w 
czego w Ł ęczycy  W o jc iech  G em bicki,p. o. p isa rza  sądu  
p o p ra w , w ydz. K alisk iego; k ancelista  sąd u  p o p raw  
w S ied lcach  S tan. O lędzki, p. o. p o d p isa rz a  sąd u  p o 
p raw . w Ł ęczycy; sek re ta rz  b iu ra  p ro k u ra to ra  p rzy  
sądzie  k rym inalnym  gub. P łockiej i A ugustow sk ie j Ga- 
b rje l Gucia, p . o. a sse sso ra  sąd u  po lic ji po p raw , w ydz. 
P łock iego ; p o d p isa rz  sądu  pok. ok r. P ro szow ick iego  
T om asz  Goławski, p. o. p isa rza  sądu  pok. ok r. S zy
d łow skiego; k ance llis ta  sąd u  pok. ok r. R adom skiego  
w R ad o m sk u  Jó z e f  Kokowski, p . o. p o d p isa rza  sąd u  
pok . ok r. P roszow ick iego ; p o d p isa rz  sądu  p o k . ok r. 
K ieleckiego J ó z e f  Kowalski, p . o . a sse sso ra  sąd u  p o 
praw czego  w ydz. K alw ary jsk iego ; k an ce lis ta  są d u  p o 
k o ju  okr. S zyd łow sk iego  Ja n  W ardylski, p . o. p o d p i
sa rza  sąd u  p ok . o k r. K ieleck iego; sek re ta rz  try b u n a łu  
cyw ilnego  w  Łom ży W o jc iech  Brochocki, p . o. p o d 
p isa rza  sąd u  p o k . o k r. Ł om żyńskiego; p o d p isa rz  sądu  
p o k . o k r. S ied leck iego  C yprjan  Gumowski, p. o. p isa rza  
tegoż sądu; p a tro n  p rzy  try b u n a le  cyw ilnym  w  W a r
szaw ie  Ja k ó b  M ałecki, p. o. p o d p isa rza  sądu  p o k o ju  
w S ied lcach ; k ancelista  w  b iu rze  p ro k u ra to ra  p rzy  
sądzie  k rym inalnym  w P ło c k u  H ip o lit Rudnicki, p . o. 
se k re ta rz a  b iu ra  tegoż p ro k u ra to ra ; p rzen ies ien i na 
w łasne  żadanie: a sse sso r sądu  po lic ji p o p raw , w K a
liszu . sek r. k o lleg . A ndrzej W olf, na p. o. assesso ra  
sądu  p o lic ji p o p raw , pow . W arszaw sk iego  w ydz. Igo ; 
p o d p isa rz  sąd u  pok. o k r. M iechow skiego  F ranc . K o 
liński, na p . o. p o d p isa rza  sąd u  pok. o k r. W ie lu ń sk ie 
go i p o d p isa rz  sądu  poko ju  ok r. W ie luńsk iego  sek r. 
ko lleg . S tan isław  Zdzilow iecki, na  p . o. p o d p isa rza  
sąd u  pok . M iechow skiego. W  w ydziale K om . R. P . iS . 
u rzęd n ik  do szczeg. poruczeri p rzy  d y re k to rz e  g łó w 
nym  p rezy d u jący m  w  Kom R. P . i S. se k re ta rz  gub. 
K retkowski, p . o. u rzęd n ik a  do szczegó lnych  p rzy  d y 
rek to rze  głów nym  po ru czeń , tyczących  się d ró g  że
laznych; re fe ren t b iu ra  p rzybocznego  d y re k to ra  głów -

— Otóż widzisz Jacku; są kraje, gdzie bar- t 
dzo wielu ludzi z przedsiebierczą głową i wie
le interessów, gdzie jest wiele spekulacji, ku
pna, sprzedaży, wymiany, gdzie wiele trzeba 
dokonać w krótkim czasie;— tam ludzie spie
szą się, lecą co prędzej działać, ułożyć się, 
naradzić się, zrobić interes, poprawić go, wy
szukać nowy, zyskać, ratować się od straty, 
płacić lub brać pieniądze i t. p., tam czas wię
cej znaczy niż gdzie indziój złoto. Dla pus
tych głów i próżniaków żelazne koleje niepo- 
trzebne% Jakąż oni mają potrzebę spieszyć 
się? — Żeby jeden próżniak z drugim próżnia
kiem się zobaczył, żeby zjeśćobiadnie wswo- 
jem mieście i pogawronić się między obcemi 
ludźmi; — dla tego wszystkiego chyżość ex- 
trapoczty, aż nadto wystarcza. —  Dla ludzi 
zaś oświeconych, przedsiebierczych i ochot
nych do rozumnej pracy, wielka chyżość że
laznych kolei jest prawdziwem dobrodziej
stwem. Czy pojąłeś mnie Jacku?

—  Rozumiem panie; to dobre dla kupców, 
ale nie dla naszych. Nasi nigdy się nie spie
szyli i teraz się nie spieszą, a przecie w skle
pach pełno towarów. Końmi można tyle na
wieść że na kilka lat wystarczy.

— Kolćj Jacku, nie tyle dla ciągnienia to

nego p rezy d u jąceg o  w  Kom. R . P . i S. S tan . Dotkie- 
wicz, p . o. m łodszego  p o m ocn ika  s łu żb y  kon tro lne j 
p rzy  d rogach  żelaznych; re fe ren t b iu ra  p rzybocznego  
d y re k to ra  g łów nego p rzy ch o d ó w  i sk a rb u , ra d c a  hon. 
G racjan  Gliński, p. o. u rzęd n ik a  do szczególnych p o 
ruczeń  przy  tym że d y re k to rz e  g łów nym ; sek re ta rz  tłó - 
m acz tegoż b iu ra  K o nstan ty  Lacour, p . o. re fe ren ta ; 
tłóm acz W incen ty  Adam owski, p. o. se k re ta rza  tłóm a- 
cza; ad ju n k t Jan  M arszałkow ski,  p . o. tłóm acza; k an 
celista  M arcin  O czarski, p . o. a d ju n k ta  w  b iu rze  
p rzybocznem  d y re k to ra  g łów nego p rzy ch o d ó w  i s k a r 
bu ; re fe ren t 2gi k o n tro li sk a rb o w ej w K aliszu  J a n  
Siennicki, p. o. referenda Ig o  te jże  kon tro li; assy sten t 
ls z y  A lex. Ciołkowski, p . o. rach m istrza  2go; k ance lis ta  
K om . R. P . i S- J ó z e f  Dzieviulski,  p . o. ad ju n k ta  Igo  
te jże k o n tro li ;  a ssy sten t Is z y  k o n tro li sk a rb o w ej 
w  K ielcach Jan  Bajerkiew icz, p . e. rachm istrza ; a ssy 
s ten t 2g' S tan . O zorkiewicz, p . o. a ssy sten ta  Ig o  te jże  
kon tro li; sek re ta rz  sekc ji sk a rb o w ej rz ąd u  gub. L u b e l
skiego Ig. Zienkiew icz, p . o. p isa rz a  m agazynu solnego 
w B iałopolu ; rach m istrz  k lassy  2ej sekcji sk arb o w ej 
w rządz ie  gub. W arszaw sk im  Jó z e f  W iduliński, p. o. 
s e k re ta rz a  k lassy  2ej te jże  sekcji; p o d se k re ta rz  sekcji 
fiskalnej Kazim. Gierałtowski, p . o. rach m istrza  k la ssy  
2ej; a d ju n k t k assy  g u b ern ja ln e j W arszaw sk ie j S tan i
sław  Brodow icz, p . o. p o d se k re ta rz a  sekcji fiskalnej 
w  tym że rząd z ie  g u b em .; a d ju n k t u rzęd u  konsum cyj- 
n«go m. W arszaw y  A dolf Dworzecki, p . o. a ssy sten ta  
oddz. p raw nego  p rzy  tym że urzędzie  i b. ad ju n k t u rzęd u  
sk arbow ego  w Ł odzi Ju ljan  Tymowski, p . o. ad ju n k ta  
u rzęd u  konsum cyjnego  m. W arszaw y . W  zarządzie  
W arszaw sk iego  w ojennego genera ł-g u b ern a to ra , m ia 
now ani: pom ocnik  sek re ta rza  oddz ia łu  x iąg  ludnośc i 
w  zarządzie  ober-p o licm a js tra  m. W arszaw y  F ran c i
szek  K obyliński, p. o. k om m issarza  targow ego i s ta rszy  
k ancelista  Jó z e f  B ogalski, p . o. pom ocnika s e k re ta rz a  
o d d z ia łu  x iąg  ludności w tym że zarządz ie .— (P odp .) 
N am iestn ik , Je n e ra ł-A d ju tan t, X iążę  Gorczakow.

Mając zamiar obeznać czytelników naszych ze 
wszystkiemi szczegółami aktu uroczystego otwar
cia Towarzystwa rolniczego, wprzódy za nim roz- 
piszemy się obszerniej o rzeczy samej i o pierw
szych działaniach Towarzystwa, dajemy mowę 
JW. arcybiskupa Fijałkowskiego, po której na
stąpiło błogosławieństwo.___________________

t warów ile dla szybkiego przenoszenia ludz
kich rozumów, przedsięwzięć, interessów, zy
sków i t. p. —  słowem, dla jaknajwiększego 
zbliżenia ludzi iześrodkowania ich rozumnych 
usiłowań; —  ztąd bowiem biorą główniejsze 
żywioły, powszechna oświata i bogactwo. 
Pojmujesz.?

—  Nie pojmuję panie, jak  to przewozić ro
zum?

Nie chciałem go dłużćj męczyć. Jeszcze nie 
przyszła ta błoga chwila w którćj wszystkie 
Jacki zrozumieją nakoniec, że jednym z wiel
kich warunków oświaty i cywilizacji jest spo
tęgowanie czasu dla najbystrzejszej wzajem- 
nćj wymiany ludzkich myśli, sił i środków.— 
Gdzie Jacków jest wiele, tamtego jeszcze być 
nie może.

0 ROZMAITYCH SOSACH I AMBICJI.
O czew iście, że p o  d o b re j zup ie  z żółw ia, 

najsm aczn ie jszą  p o tra w ą  n a  t y m  padole  n ę 
dzy, —  je s t  sław a.

W. Vice-filozof ziemi Liwskiej.

Chociaż na dworze już świta i goście z ba
lu się rozjeżdżają, —  wszelako nie widzę ża
dnego w tern powodu do przerwania zaczę
tych rozmyślań. Czyliż w dzień mniej was ko



statecznem  drżeniem  dojrzeć należycie do u d o 
skonalen ia , iżby za la sk ą  Jego  N ajw yższą m ógł 
zakw itnąć  i upow szechnić  s>ę w  kra in  d o b ry  by t 
ina te rja lny  i ogólna pom yślność. O spełnienie 
tych  p o żąd an y ch  nadziei, b łagam y w szyscy N aj
w yższego S tw órcę, w którego lin ie udzielam  t o 
w arzystw u  rolniczem u w oje P aste rsk ie  b łogosła 
w ieństw o."

—  D o  c z y n n o ś c i  o d b y ć  się  m a ją c y c h  p r z y  zw i jan iu  
w y g r a n y c h  l e j k l a s s y  9 le j  lo te r j i  i w l icz an iu  ty c h ż e  
d o  k o ła ,  o ra z  p r z y  c iągn ien iu  w y g r a n y c h ,  w y z n a c z e n i  
z o s ta l i  n a s t ę p u j ą c y  o b y w a te l e  tu te j s z e g o  m ias ta ,  j a k o  
d e le g o w a n i  c z y n n y  u d z ia ł  w d z ia łan iu  b io rąc y :  Minler 
K a ro l ,  Brutt*K r z y s z to f ,  Naimski L u d w i k ,  Lentuki A le 
x a n d e r ,  Neibauer S te fan ,  Grodzicki, Heinrich F r y d e r y k ,  
Naimski J a k ó b ,  Malcz K a r o l ,  Bauer J a n ,  Lipiński, 
Kremky  H e n r y k .

-— W y ch o d ząceg o  od  la t  k ilku  p ism a zb io ro 
w ego pod  ty tu łem : Xięga Świata  w yszły  n iedaw no 
dw a zeszy ty  10 i 11. M iędzy ciekaw szem i a r ty 
kułam i czytaliśm y życio rys E d w a rd a  R aczy ń 
skiego, szczególniej ty czący  je g o  zaw odu  lite rac 
kiego, c iekaw y z p o w o d u  że w  nim w yliczono 
w szystk ie  dzieła jak ie  w y sz ły  je g o  staran iem .—  
D alój są  tam  życiorysy : N ew tona, C ooka, B eran - 
gera, E s p a r te ra  i t. cl. oraz inne rów nie  ciekaw e 
artykuły ' z dziedziny n au k  p rzy ro d zo n y ch , op isy  
m iast i t. p. Z eszy t 12 k ończący  ro k  1857 n ieba
w em  opuści p rassę ; w  zeszycie zaś tym  ro zp o czy 
na jący m  ro k  1858, k tó ry  jednocześn ie  ukaże się 
z pow yższym , znajdziem y spis ty le  znakom itej 
b ib ljo tek i kurnickiej, oraz w izeruuek  czcigodnea ’ 0  

je j w łaściciela. R ed ak to r tego pism a, co raz  w ięcej 
s ta ra jąc  się o d o b ó r a rty k u łó w , zam ierza um iesz
czać w  każdym  zeszycie a rty k u ł z dziedziny n auk  
p rzy ro d zo n y ch , treśc i p o d o b n e j do um ieszcza
n y c h  w  n iek tó ry ch  p ism ach  p e rjo d y czn y c li p o d  
n azw ą gawęd naukowych, co bezw ątp icn ia  p o d 
niesie w arto ść  tego  poży tecznego  pism a.

—  Ju ż  dw a poży teczne  dzieła arch itek ton iczne  
oglądaliśm y w  p rzeciągu  kró tk iego  czasu . N ieda
w no w yszło  B udow nictw o  p a n a  Z abierzow skiego, 
budow niczego  gubern ja lnego  radom skiego , k iedy  
te raz  p . B o lesław  P odczaśzyńsk i, p ro fe sso r szko
ły  sz tu k  p ięk n y ch  w  W arszaw ie , w y d a je  w  lito- 
grafow anem  odbiciu w y k ład an y  przezeń  Kurs 
dziejów budownictwa, z objaśniającein i rycinam i 
w  texcie. Dzieło to  n ię ty lko  d la  uczniów , ja k  je  
a u to r  przeznaczył, m ogłoby p rzy n ieść  poży tek ; 
szkoda więc, że w ychodzi ty lko  litog rafow ane i 
do tego w  bardzo  m ałej liczbie exem plarzy .

—  W  liście z P rag i Czeskiej z dn ia  12 stycz  
nia r. b. um ieszczonym  w  Czasie, czy tam y co n a 
stępu je :

W  p ierw szych  dn iach  lu tego , m a p rzy b y ć  do 
K rak o w a  p an  T h o rso n , uczony  duńsk i z w szech 
n icy  kopenhagsk ie j, rzeczyw isty  członek T o w a 
rz y s tw a  s ta roży tnośc i skandynaw sk ich , o d b y w a
ją c y  podróż  n au k o w ą  p o  k ra jach  słow iańsk ich , 
d la  obeznania się z językiem  i lite ra tu ram i ty c h  
ludów , w  celu obznajom ienia S k an d y n aw có w  
z życiem  naukow em  i socjalnem  S łow ian, bądź  .

pism am i, bądź w ykładam i n a  w szechn icy  d u ń 
skiej. Z n an y  w  ojczyźnie sw ojej z poezji n a ro 
d o w y ch  i p ism  nauk o w y ch , osobliw ie w  w ydzia
le archeologicznym  i h is to rji lite ra tu ry , on p ie r
wszy' obeznaw ał ju ż  S k an d y n aw có w  z p iśm ienni
ctw em  Słow ian, to  w ydan iem  p rzeg ląd u  dzie
jó w  piśm iennictw a, to  przek ładam i n iek tó ry ch  zna
m ienitszych  płodów ' lite rack ich , to  recenzjam i 
b ad ań  s ta ro ż y tn ic z y c h , osobliw ie po lsk ich . —  
^  języków ' słow iańskich , uczył się n a jp rzó d  p o l
skiego na K rasickim ; w y d ał w  p rzekładzie  d u ń 
skim  ,.Koliszczy'znę i S te p y ,"  p o d aw ał w iad o 
m ości o dziełach po lsk ich , szczególnie tre śc i h i
sto rycznej i archeologicznej, a w  rekopiśm ie m a 
p rzy g o to w an y  p rzek ład  n iek tó ry ch  poezji M ickie
w icza. —  Z abaw iw szy  k ilka m iesięcy 'w  C zechach, 
zanim  się zw róci w  S łow iańszczyznę p o łudn iow ą 
i w schodn ią , u d ać  się m a do. K rak o w a  i L w ow a 
n a  m iesięcy kilka, by  lep iej poznać języ k  p o l
ski piśm ienny' i co m ożna ludow y, a życie n a 
ro d u  w  jeg o  piśm iennictw ie, obyczajach  i zw y
czajach.

K orrespondenefa Mroniki.
ó Ukrainy dnia 15 (27) grudnia  1857 r,

S ądząc  z da ty  n ap isan e j u  góry , zapew ne w y o 
brażacie  sobie że je s te śm y  w  sam ym  śro d k u  zimy, 
że biało i m roźno m usi b y ć  n a  dw orze i śnieg 
sk rzyp i p o d  nogam i: tym czasem  m am y czas n a j
p iękniejszy, śn iegu nic a nic, ziemia d o tą d  nie za 
m arzła, w o d y  ńie ścię ły  się, a od dni kilku, k il
k a  stopn i ciepła trwm statecznie. XV tu te jszym  
k ra ju  zdarza się często  zima nie sta ła , ale bardzo  
rzad k i w y p ad ek , żeby  d o tychczas nie zaczęła się 
w cale.

D la  u ro d za jó w  taki fenom en klim atyczny, nie 
zaw sze u  nas w ychodzi n a  dobre. W iatry ' m ogą 
zaszkodzić nie ok ry ty m  śniegiem  polom , a  i ziemia 
nie nab ierze dosta teczne j wilgoci, w reszcie, m am y 
jeszcze  ! p tz e d  sobą  trz y  m iesiące zimy, podczas 
k tó ry c h  aż n ad to  śniegu sp aść  może.

C zytam y w  g azetach  o straszliw ein  przesileniu 
finansow em , k tó re  z A m eryki w ionęło n a  E u ro p ę  
i k lęskam i oznaczyło sw ój pochód . M y d o tąd  dzię
ki B ogu, w cale  nie czujem y tego  w strząśn ien ia, 
a  chociaż w ed ług  ekonom istów , pow inniśm y' za to  
b y ć  zaliczeni do lu d ó w  m łodzieńczych, co nio aa- 
k o sz to w ały  jeszcze  dobro d z ie js tw  przem ysłu ; w y 
znaję,, że n a  ten  raz w olim y b y ć  tem i m łodzienia
szkam i. P a n  C oquelin, k tó reg o  zdanie n iedaw no 
zacy tow ała  Gazeta, nie zdaje mi się, ażeby 'robił t r a 
fne p o rów nan ie  k ry zy só w  finanse,w yoh z g rad o 
biciem  naw iedząjącem  po le  ro ln ika . J e s t  tu je szcze  
i coś innego, a m ianow icie te m iljony  fikcyjne, p a 
p ierow e, k tórem i zasy p an e  są  g iełdy. D opók i 
w  nie w ierzono, szło ja k o  tako ; lecz g d y  kredy’t  
się zachw iał, okazało się, że n ik t ich  n ie  posiadał 
w  szkatu łę  w  tym  sto pn iu  jak  w  pap ie rach . K ry 
zys obecna m oże zrobi p rzem ysł i k red y t o g lęd 
niejszymi n a  p rzyszłość . Jeżeli p rzem ysł obecny  
isto tn ie  m a ta k  w ielki rozum , ja k  sam  o sobie 
m niem a, zdaje mi się, że nie pow inien  b y  u ty k a ć  
się ta k  fataln ie, ja k  to  zrobił dzisiaj. N a to  w łaśn ie

"D osto jn i P a n o w ie !
W a ż n y  ak t dzisiejszy, m ający  s tan o w ić  epokę 

w  h is to rji ro ln ic tw a  naszego  k ra ju , zaczęliśm y, ja k  
n a  synów  p o b o żn y ch  ojców  naszych  p rz y s ta ło , od 
w ezw ania  Bożej pom ocy z N ieba, bo  ja k  mówi 
P ism o św. uJeżeli P a n  nie zbudu je  dom u, p różno  
p racow ali, k tó rz y  go b u d u ją ."  P s . 126 v. 1.

P o d  tą  św ię tą  i n iew zruszoną tarczą , p rzew o 
dnicząc u  s tóp  o łtarza  m odlitw om  w aszym , b łag a
łem W iek u istego  D aw cę w szelkiego dob ra , aby  
nie p rzestaw a ł b łogosław ić dobroczynnym i zam ia
rom  N aszego N a j j a ś n i e j s z e g o  M o n a r c h y ,  za k tó re 
go N ajm iłościw szego P anow an ia , k ra j tu te jszy  
w  kró tk im  p rzec iąg u  czasu w iele ju ż  w ażnych  p o 
zy sk a ł in sty tucji, a m iędzy innem i akadem ję m e
dyczną, w y k ład  nauki p ra w a  a v  gim nazjach, p e n 
s jo n a t żeński i obecnie to w arzy s tw o  rolnicze.

W pro w ad zen ie  W czyn i życie b łog ich  tych  
d a ró w  szczodrobliw ej ła sk i M o n a r c h y , w inniśm y 
życzliw ym  przedstaw ieniom  JO . K sięcia N am iest
n ika K ró lestw a , o ra z  p rzychylnej opinji J W . ta j
nego rad zcy  M uchanow a, d y rek to ra  głów nego 
p rezydu jącego  w kom isji rządow ej sp raw  w ew 
nętrznych  i duchow nych , k tó rzy  będąc  p o śred n i
kam i naszych  potrzeb do T ro n u , nie adm ów ią 
też dzisiaj być tłom aczam i naszych  w dzięcznych 
uczuć.

W  bieżąoem stu leciu , kiedy w arunk i u trzy m a
nia życia truduięjszem i niż zw ykle się sta ły  , 
ta k  z pow odu nieznanych daw niej po trzeb  i na- 
w yknień  osob istych , ja k  z pow odu  zw iększonych 
w ym agań  społecznych, pod  w yższonej ceny pracy  
ludzkiej i produkcji n a tu ry  i sztuki, w tej zw ła
szcza drugiej połow ie X lX g o  w ieku, kiedy zn a jo 
m ość nauk  p rzy rodzonych  i g o sp o d a rs tw a  tak  
w ysoko  postąpiła , ro ln ik , d ia  zrów now ażenia n a 
m nożonych potrzeb i nagrodzenia  sw ej p racy , d a 
leko więcej niż daw niej od ziemi karm icielki w y 
m aga. S z tuka  zdw oiła siły  n a tu ry , a g o sp o d a r
s tw a , k tó re  było  do tychczas ty lko  trad y cy jn ą  r u 
ty n ą , zmieniło się dziś w sy stem atyczną i rozleg łą 
naukę.

W  kra ju  tak  rolniczym  jak nasz, k tó rego  na j
celniejsze i najpew niejsze bogactw o na p łodach  
ziemi polega, bez zaw odnych  obcych  speku lacji 
tankow ych  i g ie łdow ych, k tó ry ch  sm utne sku tk i 
i o nas się  odbiły , w  k ra ju  m ówię naszym , odda- 
wna ju ż  upragnionem  by ło  w spółdziałan ie  nauki 
i sztuki z czynnością żyw iołów .

Od dziś dnia w spółdziałan ie to  skuteczniej ju ż  
ob jaw iać się zacznie, gdyż przew odniczyć, m u b ę 
dzie tow arzystw o  rolnicze, k tóre, jednocząc  w so 
bie pojedyncze dążenia, w iadom ości, siły  i d o 
św iadczenie, bezpieczniejszą będzie ręko jm ią  za
stosow ania  teorji do p rak ty k i, o czem z tern wię
k szą  pew nością dobrze rokow ać  m ożem y , że 
p rzodkow an ie  to w a rz y s tw u , p rzy ją ł na  siebie 
znany  m ą ż  czynu, znakom ity  zasługą, n au k ą  i 
p raw ośc ią  obyw atel. J W . h rab ia  A ndrzej Z am oj
ski.

O by B óg W szechm ocny i O patrzny  ra c z y ł tym 
p ierw szym  zaw iązkom  to w arzy stw a  rolniczego 
błogosław ić. dozw olił w zrosnąć, rozw inąć się. a

cham niż, w nocy? najmilsi bracia moi! — i 
cóż bym mógł teraz lepszego czynić jak roz
myślać dalej o waszem szczęściu?... Spać mi 
się chce mocno, to prawda; wszakże jeszcze 
mocniej — i daleko mocniej pragnę waszego 
szczęścia.

Dziwna rzecz! od wielu to warunków cha
rakter człowieka zależy! Nie mówię już o ro
dzicach, bo jużci każdy wie o tern, że jabłko 
nie daleko od jabłoni pada i że naprzykład 
cygan prawie zawsze cyganiątko spłodzi; ale 
jakaż to różnica między człowiekiem który 
przyszedł na świat wiosna, przy blasku pię
knego słońca, i takim który przyszedł jesie- 
nią, cały przeziębły i zapłakany, w jakąś noc 
ciemną, słotną i burzliwą? - -  międy tym, kto 
pierwszy raz otworzył oczy na okręcie i tym 
co je otworzył na lądzie? A najwięcej podo
bno znaczy czy kto się urodził na tj'm czy na 
innym kawałku ziemi. Kilka sążni odległości, 
spratvia już znaczną dyfferencją w charakte
rze, tak dalece, że dwaj bracia, z których je
den urodził się w sypialni matczynej a drugi 
w jej budoarze, często ani z twarzy ani z tem
peramentu nie bywają do siebie podobni. Bu- 
doarczyk ma zwykle popędliwszy obyczaj.— 
Naturalnie, że mile więcej znaczą od sążni, ;

ztąd też w tym samym kraju co prowincja to 
inni ludzie. Dziwna rzecz!

Nie chciałbym mówić o sobie samym, bo 
chociaż to bardzo przyjemnie, jednak nie A v y -  

pada, i nawet nie warto. Kto siebie sam po
chwali, temu nikt, nie wierzy, a ganić siebie 
samego nie godzi się, bo to odnajdawniejszyh 
czasów jest przywilejem naszych nieprzyjaciół 
i przyjaciół, z m ałą tylko różnicą, a miano
wicie; że pierwsi szkalują nas głośno i na ca
łe  gardło, a drudzy po cichu, in petto. A po
nieważ zamierzam sobie właśnie powiedzieć 
kilka słów o charakterze'ludzi, którzy mnie 
najmocniej obchodzą, dla tego że się urodzili 
na tym samym co ja  kawałku ziemi, wiec po
mijając siebie samego, skreślę kilka rysów me
go brata, którego po sobie, znam najlepiej i 
który mi te nieskromność nąjsnadniój wyba
czy.

Mazur to rodowity, ze skórą i z kościami. 
Człowiek dobrego i tkliwego serca, zwyczaj
nie powolny w ruchach, a z charakteru łago
dny i cierpliwy. Wiele zniesie, jeszcze więcej 
prześlepi, na Aviele rzeczy się zgodzi, nawet 
idedy widzi wyraźnie że 'ktoś pod nim dołek 
kopie; — wszystko to, jak  powiada dla świę

tej spokojności. Ustawicznie się uskarża na 
brak czasu i wielką mnogość interessów, a 
najczęściej kiedy potrzeba działać, chociażby 
najniezwłoczniej, on, milcząc tylko sobje cho
dzi po izbie, z rękami w tył założonemi, na
myśla się, i co kilka kroków zrobi, to się za 
uchem poskrobie. Ta czynność zaś, dość za
bawnym odbywa się trybem. Kiedy ma się 
poskrobać za prawem uchem, to używa za
wsze lewej ręki, a gdy przyjdzie kolej na le
we ucho, to się poskrobie niezawodnie praw ą 
ręką.. Powiada że tak najwygodniej; — że 
inaczej nie można. — Taki jest jego stan nor
malny, z którego rzadko wychodzi, ale broń 
Boże, jak  się zatnie!... jak  się zatnie! — o! 
wtedy choćby mu kto kołki na głowie ciosał, 
choćby mu dom nad głową zapalił, choćby 
go w drobne kawałki posiekał, nic to nie po
może! on już na nic zgoła nic uważa, ino rwie 
się na przebój, ślepo i zapamiętale, żeby ko
niecznie swego dokazać albo na swojem po
stawić. Ludzie też wiedzą, że w podobnych 
przypadkach nie ma z nim rady. Kiwają tyl
ko głowami i dziwią się jaki to zacięty Mazur!

To sobie tak, nawiasem; — a teraz muszę
D O D A T E K .



Przybudow ano zewnątrz zamknięty przedsionek 
do którego rodzina królew ska i je j dostojni go
ście będą wysiadali, a k tó ry  podobny do staroźy- 
źytnym  gustem przyozdobionego salonu. Po lewej 
jego  stronie znajduje się budoar (Robing Room) 
królow ej. Z salonu prow adzą wąskie w schody 
na pierwsze piętro i zaraz przy końcu tych w scho
dów na prawo, znajduje się budoar dostojnej p an 
ny  młodej, je s t to dość duży ośmioboczny ap a r
tam ent, przyozdobiony w najwspanialszym  gu
ście. Ściany są białe ze złotem z ośmiu kolosalnemi 
zwierciadłami, sięgającemi od podłogi do gzemsów. 
Do tego budoaru uda się xiężniczka ja k  tylko w y
siądzie z powozu i pozostanie w nim dopóki o r
szak nie w yruszy do kaplicy. Po lewej stronie 
na wierzchu w schodów  znajduje się apartam ent 
zwany liny a l C/oset, ponieważ od daw nych cza
sów panujące głowy, tu  zwykły przepędzać czas 
przed i po publicznych posłuchaniach. T u  dru- 
chny oczekiwać będą na zbliżenie się xiężniczki, 
aby się do niej w  drodze do kaplicy przyłączyć i 
tym sposobem  R oyal Closet stanowi rzeczywisty 
punk t wyjścia orszaku weselnego, orszak ten w yj
dzie przez wielkie podwoje do przyległej sali tro 
nowej w której zgromadzą się tymczasem kró le
w scy i xiążęcy goście dworu. Ci przyłączą się do 
orszaku i wejdą do wielkiej sali tak  zwanej wła
ściwej Drawing Ilonm, a z niej do wspaniałego sa 
lonu nazwanego Queen Anns Room. T u  dopiero 
orszak okaże się publicznie, bo po wschodniej 
stronie tego salonu urządzono 12 szeregów wzno
szących się jeden  za drugim, krzeseł dla dam naj- 
pierw szych rodzin szlacheckich. Orszak zakręci się 
na  lewo od tej galerji w ejdzie" do Tapestry Room 
długiej sali w  której znow u 4 szeregi krzeseł są 
ustawione, równie ja k  w  następującej, tak  zwanej 
zbrojowni (.-Irmury), prow adzącej do głównych 
w schodów  pałacu, zw anych galerją kaplicy. Te 
w schody w olbrzymich w ym iarach zbudowane, 
wraz z podw órzem  i przyległemi salami, stanow ią 
miejsce dla wielkiej liczby widzów i tu  będzie nie
wątpliwie najbardziej im ponujący widok pocho
du. Od tych  w schodów  w stronę wcliodową, cią
gnie się długi i szeroki korytarz pokryw ający o- 
tw arty  zwykle dziedziniec, zabudow any ty lko na 
tę  uroczystość. W zdłuż tego kory tarza znajduje 
się 10 szeregów siedzeń po 80 łokci długości. P a 
nowie i damy którym  posłane zostaną bilety do 
tegO miejsca, n iebędą  obowiązani w ystąpić w s tro 
j u  dworskim, tylko w zwyczajnem Ubraniu. Na 
końcu korytarza znajduje się niewielka sala p ro 
w adząca do kaplicy, k tóra w ew nątrz także je s t 
w spaniale przybraną. (Ńeue Pr. Zeit.)

F R A N C J  A.
Paryż 17 Stycznia. Nie ulega już  praw ie w ą t

pliwości, że m ordercza banda której Członkowie 
wykonali zamach l4go b. in., należy do najzuch- 
ehw ałszyek stronników Mazziniego. Śledztwo są
dowe postępuje z pośpiechem  i ścisłością, albo
wiem nie ulega w ątpliwości że musi być wielu 
współwinowajców, granaty  pioronujące bowiem 
rzucane były  z pośród tłumu. Orsini k tóry  jak  do
tąd  sądzić można, zdaje się być główną figurą 
w tej sprawie, miał na  zapytanie sędziego ja k  się 
nazywa odpowiedzieć: »Co wam po mojem nazwi
sku." G ranat k tó ry  nie pękł, został złożony 
w muzeum artylerji. Co do osob aresztow anych, 
wymieniają Orsiniego, którem u niektórzy dodają 
ty tu ł hrabiego, Pierri, Gomez (sługa Órsiniego 
k tó ry  g° wydał) nakoniec da Silva, k tóry  podo
bno rzeczywiście nazyw a się Rudio. K ochanka te 
go ostatniego, także podobno została aresztow a
ną. Orsini je s t to włocli zczarnem i włosami i b ro 
dą, je s t  on zraniony w  głowę odłamkami pęknię
tego pocisku.

Inne rapo rty  podają aresztowanego P ierri jfcko. 
naczelnika spisku. Zeznał on ju ż  dużo, kiedy tym 
czasem Orsini i Gomez trzym ają się w systemie 
zupełnego milczenia i przeczenia. P ierri miał w y
znać, z'e zamiarem jego  było osobiście uderzyć na 
Cesarza, jeśliby  rzucone przez jego tow arzyszy 
bomby, nie spraw iły spodziewanego skutku. W y
mieniają jednego znakomitego w ychodcę francuz- 
kiego, u  którego P ierri mieszkał w Bruxelli.

Mówią że ci tylko z politycznych w ychodców  
m ają być tolerow ani w Paryżu, za  k tórych  właści- 
wTe poselstw a zechcą bezwarunkow o zaręczyć. T a  
wieść zdaje nam się być niedorzeczną, bo czyż p o 
dobna aby poselstw a zagraniczne chciały ręczyć za 
ty ch  p o d d a n y c h  swoich właściwych rządów, k tó 
rzy  oddalili się ze swego k ra ju  dla unilćnienia ka
ry  za jak ie  przestępstw o.

— Pierri je s t to daw ny fabrykant czapek w P a 
ryżu przed 1848 r., po tej rewolucji miał małe

dowództw o w  legji francusko włoskiej; służył tak 
że pod  Garibaldim.

Oburzenie jak ie  wyw ołał zbrodniczy zamach 
je s t  powszechnem  i rozciąga się naw et do klas 
ludności przedmieściowej, k tó ra  pozostała w ierną 
instynktom  republikańskim . Takie to je s t  zwykle 
przeznaczenie nikczemnych m orderców, że obudzą 
oburzenie i w strę t dla spraw , k tó re śm iejąza sw o
je  ogłaszać.

Zapewniają, że Cesarz chciał aby p. M orny 
zmodyfikował niektóre w yrażenia swojej mowy 
w  przedmiocie w ychodców  francuskich baw ią
cych w Anglji i Belgji, ale pan M orny utrzym ał 
się przy swoim texcie i dla tego Cesarz s tara ł się 
słowami swojej odpowiedzi osłabić nieco w raże
nie ostrych  w yrazów p r e z e s a  ciała praw odaw 
czego.

Być może, że Anglja nieco dotkniętą będzie 
słowami p. de M orny, ale uczucie oburzenia prze
ciw niegodnem u zamachowi, musiało przeważyć 
nad wszystkiemi względami naw et w Anglji, bo 
nietylko K rólow a W iktorja nadesłała najpierw szą 
depeszę w inszującą w swojem i xięcia A lberta i- 
mieniu, szczęśliwego uniknięcia niebespieczeństwa 
jak ie  groziło Cesarzowi, ale prócz tego anglicy o- 
becni w Paryżu, przedstaw ili adres Jego C esar
skiej Mości z wielkiem mnóstwem podpisów , 
w którym  w yrażają swoje oburzenie przeciw nie
godnym  m ordercom  i radość z pow odu szczę
śliwego uniknięcia przez J. C. Mość rezultatu tego 
w ypadku.

—  H rabina de M orny z domu xigz’niczka T ru- 
beckoj, wczoraj szczęśliwie w ydała na świat có
reczkę. (Inde. Re/g.)

— Canstitutionnel zawiera artykuł w którym  
wykazuje całą podłość i nikczemność' zamachu, 
k tó ry  wym ierzony przeciw  Cesarzowi nietylko 
Cesarzowę narażał na śmierć, ale i mnóstwo zu
pełnie obcych obojętnych ludzi których cieka
wość sprow adziła na miejsce katastrofy, dla wi
dzenia C esarstw a Ichm ość zajeżdżających do te 
atru, i kończy temi słowy: W pośród  pow szechne
go sm utku to stanowi niejaką pociechę, że ten czyn 
zbrodniczy nie przez francuzów został spełniony. 
W szystko wskazuje że zamach I4go stycznia je s t 
dziełem kosm opolitycznej demagogji, k tóra sobie 
przy właszczyła przywilej m orderstw  w  całej E u 
ropie i której głównem smdliskiem je  st Londyn.

Znaczenie tego ostatniego zdania w yjaśnia nam 
się z mów m ianyeh w sobotę w Tuileries. Prezesi, 
senatu  pan T roplong, ciała prawodaw czego pan 
lir. M orny i rad y  stanu p. Baroche, mieli krótkie 
przem ow y do Cesarza, k tó ry  podaw ał rękę Cesa- 
rzowój i w szyscy trzej jednozgódnie żądali p rzed
sięwzięcia niezwłocznie środków  przeciw w ychod- 
com w Londynie i Bruxelli. Cesarz miał odpowie
dzieć podziękow aw szy za życzenia i uczucia w y
rażone w imieniu trzech wielkich ciał politycznych, 
że gotów  je s t  przedsięwziąć stanowcze środki, 
ale od drogi energji i um iarkowania k tó rą do tąd  
postępow ał, nie oddalać się.

Patrie podaje jeszcze niektóre szczegóły co do 
pocisków użytych przy zamachu. Są to g ranaty  
zupełnie nowego wynalazku. Są one w alcow ate, 
stalowe, w ewnątrz wypełnione m assą piorunu
jącą , znakomicie silniejszą od prochu, (około 50 
razy  silniejszą od tego ostatniego.) K ul jak  się zda
je  nie musiało być w  tych  pociskach, do tąd  przy
najmniej nic za tern nie przemawia.

Corres. Hat as mówi: W idocznie m achiny pie
kielne zostaw ione były  w jednym  domu w blisko
ści ulicy Lepelletier. Dwie te m aszyny miały , 
być naładow ane przynajmniej 100 ładunkam i zkul- 
mi i grubym  śrótem. W edług ostatnich doniesień 
Monitor i, ogólna liczba rannych w ynosi 123 osób, 
m iędzy którem i 9 kobiet i dziewcząt. (/V. P. Z.)

I  N D J  E.
Z urzędowej depeszy Timesu z Bom bay 24go 

grudnia, a zatem o sześć dni świeższej niż ostatnia 
poczta jak a  tu  przybyła i została zakommuniko- 
w aną dziennikom, czerpiemy następujące jeszcze 
nowe szczegóły:

Z Delhi mamy wiadomości do dnia 8go grudnia. 
Jedna kolum na w ojska pom aszerowała z zapasa
mi do Allighur, ponieważ bez silnej eskorty  nie 

, m oźnaich w ysyłać kupołudnio-w schodow i (Cawn- 
( oore). Inna kolum na z Delhi pod  dowództwem 

pułkownika Seaton uderzyła na grom adę pow stań
ców pod  Geringne (Genowree?) nad  rzeką Nee- 
m uddy(?), pobiła ich, 150 na placu położyła i 3 
działa zabrała. N a stronie angielskiej poległo 3ch 
oficerów i jed en  został raniony.

K olum na brygadjera W liitelock w dniu 14tym l 
grudnia przybyła do Sekunderaibad, udając się do ^

Sangur (1). pow stańcy w okolicy D żupulpur (2) 
zostali w dniu 25tym listopada przez oddział 47go 
pułku z M adras napadnięci, ale walka skończyła 
się bez żadnego rezultatu  na jed n ą  lub drugą s tro 
nę. Posiłki m aszerują ku D żubulpur. Radżah zA - 
m yherra i jego  m inister,zostali pod sąd  oddani, ale 
tylko minister został powieszony, a w yrokprzeciw  
radżahow i został przedstaw iony do zatwierdzenia 
ze strony  rządu  indyjskiego. P roces przeciw  ra 
dżahowi Inghurt rozpoczął się. Jeszcze inne exe- 
kucje miały miejsce. O nowych rozbojach biłsow 
nic nie słychać.

Przerw anie kommunikacji między Bom bay i K al
kutą, tyczy się nietylko poczty listowej ale i tele
grafu. Dudy News mówi w tym  przedmiocie: »Na 
szczęście okręgi w  k tó rych  nastąpiła przerwa o ile 
wnosić można, to je s t między N agpore i K alkutą, 
są bardzo nieludne, po największej części, a nadto 
tak  niezdrowe naw et dla krajow ców, że pobici po
w stańcy nie zechcą zapewnie szukać schronienia 
w ich najnieprzystępniejszych wąwozach.

Angielskie ministerstwo w ojny w ydało obecnie 
wielki plan miasta Lucknow. K osztuje on 3 szy
lingi i dla czytelników gazet będzie bardzo uży
teczny, ponieważ można się jeszcze spodziewać 
dalszych walk w samem Lucknow  i okolicy.

Świeże oświadczenie jednego oficera angielskiego 
zamieszczone w  Galigńanis Messenger, że według 
jego  przekonania pogłoski i opisy o okrucień
stw ach sypojów, są bardzo przesadzone, zostało 
w Anglji z niejaką niechęcią przyjęte. W ielu p o 
wątpiewało czy to oświadczenie pochodzi iscotnie 
od angielskiego oficera. D la tego zasługuje ‘ to 
w każdym razie na uwagę, że jed en  korrespondent 
z K alkuty  w Bombay Times, w yraża podobneż zu
pełnie zdanie. W idziałem  mówi on, list od jed n e
go z naszych cywilnych urzędników  w  Agra, k tó 
ry  oświadcza, że nic takiego nie wyśledził, coby 
potwierdzić mogło pogłoski o mniemanem shań- 
bieniu naszych rodaczek W Delhi. Ja  sam Mówi
łem wczoraj z innym także z Agra -przybyłym u- 
rzędnikiem. Pierwsza wiadomość, mówi on, k tórą 
otrzymaliśmy o tych  mniemanych gwałtach, do
szła do nas z dzienńików londyńskich i wszelkie 
później otrzymane wiadomości nietylko nie po 
twierdziły tego podania, ale naw et co do pojedyn
czych ofiar powstania, były stano wczem zaprzecze
niem powieści gazeeiarskich. Jeden zbiegły do 
A gra K itm ugur (sługa indyjski) zeznał, że mis Jen
nings została napadnięta przy  śniadaniu i na miej
scu zamordowana; miss Clipfort k tóra była z nią 
w  tym samym pokoju, ukry ła się pod  sofą, ale na 
w idok zabójstwa, w ydała okrzyk przerażenia, k tó 
ry  ją  zdradził, wyciągnięto ją  zp o d  Sofy i natych
miast zńbito. N a to ów Kitm ugur patrzył się 
własriemi oczyma. Nie wiem kto je s t autorem li
stu w  Galignnnis Messenger, ale urzędnik z Agra 
z którym  mówiłem, je s t1 człowiekiem niezdolnym 
do nierzetelnego ustnego albo piśmiennego zezna
nia, a prócz przytoczonych powyżej szczegółów, 
zakominunikował mi rozmaite inne, z k tórych  w no
sić mogę, że opisy okrucieństw  w Delhi, by ły  b a r
dzo przesadzone. {N eu eP r .Z łg .)

T U R C J A .
—  Nie mamy żadnej ważnej nowiny, z Xięstw. 

Mówią że dyw an m ołdawski ukończył swoje p ra 
ce i że okazał się m niej|uporcżywym  niż dywan 
w Bukareszcie.

Co do iirm anu sułtańskiego, k tó ry  ogłosi roz
wiązanie dywanów w obu prow incjach, jeszcze go 
jakoś nie słychać, w skutku opóźnienia spowodo
wanego przez potrzebę uregulow ania wstępnych 
aktów, w ym aganych do zastow ania tego środka.

Członkowie nowej komisji finansowej k tórzy 
w półurzędownie otrzymali w zeszłym tygodniu od 
W ysokiej P orty  zakomunikowanie projektu w y 
pracowanego przez radę tanzym atu w celu u regu
lowania zapowiedzianej konwersji długu państw a 
nasehim y konsolidowane, rozpatrzyli ten projekt, 
i gotują się zaproponow ać rządowi modyfikacje, j a 
kie sądzą potrzebnem i dla korzystniejszego zasto
sowania tego projektu. Proste w prow adzenie se- 
himów w miejsce kuponów m onety  papierowej i 
serghis, byłoby niedostatecznym  środkiem  pole
pszenia położenia skarbu i giełdy miejscowej, je- 

‘śliby nie przydano do tego różnych jeszcze środ
ków  kom pletujących tam ten. T e  modyfikacje za
tem zmierzają głównie do w prow adzenia pewnej

(1) Sangur leży n a  te r ry  to r jum  N efb ud dó d  W ś r o d 
ko w y ch  Ind jach ; S e k u n d e ra b a d  tuż p rż y  Heydferabad, 
na  gruncie p a ń s tw a  Nisam, a p rzesz ło  ICO mil ku p o łu 
dniu o d  Sangur.

(2) D żu b b u lp u r  o dw adzieścia  mil od  Sangur.
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rów now ag i m iędzy gotowizną, b rzęczącą a pap ie-  
row em i pieniędzmi, k tó re  pozos taną  w  cyrkulacji, 
d la  usunięcia  nadużyć; w y n ika jących  z t ranzakc ji  
f inansow ych rz ą d u  z prowincjami, gdzie ty lko  m e
ta low e  pieniądze k u rs  mają.

1 tak  dzierżawcy dziesięcin i cel, k tó rzy  w  ś ro d k o 
w y c h  p row inc jach  p rzy jm ują  ty lko  złoto i srebro , 
w ym ieniają  j e  w  K o n s ta n ty n o p o lu  z zyskiem 4 0 a/o 
n a  pap ie row e pieniądze, k tórem i p łacą  rządowi, 
k tó ry  tym  sposobem  podw ójn ie  j e s t  k rzyw dzony, 
ponieważ’ i tak  dziesięciny i cła wydzierżawiane są  
ledw o  za po łow ę rzeczywistego dochodu . Spodzie
w a ją  się, ze tym  razem  p ro je k t  w  mowie b ęd ący  
sk o m ple tow any  w  ten  sposób  przez komisję, uzy
sk a  zatwierdzenie rząd u  i będzie mógł n iezwłocz
nie  w p ro w ad zo n y m  zostać w  w ykonanie .  G łów ną 
rękojm ią  pow odzen ia  tego  p lan u  j e s t  to  m oralne  
poręczenie, jak ie  P o r ta  daje  hand low i przez w y 
znaczenie tej komisji połączonej, k tó rą  p o  raz p ie r 
w szy  p rzypuszczono  do udziału w  reorganizacji 
s p ra w  f inansow ych.

P ow stan ie  w  H ercegow inie  n a  te raz  zdaje  się 
b y ć  skończone. W e d łu g  o s ta tn ich  w iadom ości 
z C zarnogóry  zbun tow ane  poko len ia  w  H erceg o 
winie i znaczna część p rz y b y ły c h  tam  czarnogór- 
ców  wrócili  do sw oich  siedlisk. G d y  pow róciła  
p raw ie  spokojność, de legow any  od  w ezyra  u da ł  
się d oT reb in ji ,  z tam tąd  d o S u to r y n y  i C aste lnuo-  
vo, aby  zbiegłych tam  urzędników  f inansow ych 
tu reck ich  i ich  oddziały n a p o w ró t  do S u to r y n y  
sprowadzić . (Neve Pr. Z r itg .1

K R O T K A  W I A D O M O Ś Ć  0  K S I Ę G A C H  W S C H O D N I C H
W  PETERSBURGSKIM  UNIW ERSYTECIE.

A rtyku ł p. W asiliewa, pod  powyższym tytułem 
d ru k o w a n y  w Melanges asintiqucs  w P e te rsb u rg u  
i w In s tilu t  w Paryżu , ze wszech m iar zasługują  
cy na  upowszechnienie, tu  w głównej przynaj 
mniej treści podajemy. A utor  przez la t  10 był przy 
missji rossyjskiej w Pekinie, i z wielką gorliwością 
trudn ił  się zbieraniem dzieł azjatyckich.

Najzasobniejszemi w P e te rsbu rgu  w księgi 
w schodn ie  bibliotekami, są: d ep a r ta m e n tu  az ja ty 
ckiego, akademii nauk i uniwersy te tu . P ie rw szeń
s tw o  pomiędzy niemi, nie ty lko  w Rossji ale naw et 
w Europie , niezaprzeczenie należy się bibliotece 
departam entu , jeżeli nad to  zaliczymy do niej zbiór 
dzieł p rzy  missji w Pekinie, je j  oddział s tanow ią 
cy; a zbiór ten niesłychanie wzbogacony został za 
otrzymaniem w  podarunku , od rząd u  chińskiego, 
w y tw ornego  exem plarza w ydanego  przy dworze, 
H uńcziu ra  i D ańczżura, w języku  tybetańskim . 
R esz ta  E u ro p y  nie miała ani jednego  tomu tego 
w ydan ia .  H uńcziur  ju ż  je s t  dos taw iony  do d e p a r 
tam entu , D a ń rziu r  zaś pozosta ł  w Pekinie, gdyż 
sprowadzenie  tak ich  dzie ln ie  łatwe. S tanow ią  one 
razem przeszło 350 tomów, z k tó rych  każdy  w a 
ży około 20 funtów; d rukow ane  są na b iałych k le 
jo n y c h  arkuszach  cynobrem; każdy tom. włożony 
pomiędzy bogato  ozdobne deski i owinięty w  tka
ninę żółtego ko lo ru .  B iblio teka  missji w  Pekinie 
p os iada  przeszło 700 tom ów  ksiąg indyjskich , 
w  języku  chińskim, a k ażd y  tom składa się z dzie
sięciu poszy tów  (cz-żeczy). S ą  to w szystko białe 
kru k i. D epar tam en t na  zakupienie  ksiąg od la t  
przeszło 35 w y d a je  co rok  po rs. 500, a książki 
w  Chinach w ogólności są tanie. Pom im o usilno- 
ści samego departam entu , i jego koresponden tów  
w  Pekinie, b rakuje  bibliotece rzadkiego dzieła Tu- 
szu -czy-czian , d rukow anego  przy K ans i  literami 
ruchom em i z m nóstwem  rycin. Sk łada  się ono 
z 500 tomów, zdarza  się n iekiedy n ab y ć je  za cenę 
rs. 7000.

Bibliotekę u n iw ersy te tu  P e te rsbu rgsk iego  s ta 
now ią  dzieła przywiezione n iedaw no z Kazania, 
odkąd , z zamknięciem w ydzia łu  wschodniego, 
w uniwersytecie  K azańskim , rozszerzono w y k ład  
języków  w schodn ich  w  P e te rsb u rg u ,  Jeszcze w r. 
18 2 9 ,  w y c h o w a ń e y  uniw ersy te tu  Kazańskiego, 
pp . K ow alew ski i Popów , k tó rych  późniejsze pra- 
ce z jednały  im sław ę europejską, w ysłan i byli za 
B ajka ł do B ura tów , jednego  z licznych plemion 
Mongolskich, nadzwyczaj p rzyw iązanych  do s w o 
jej w iary  i narodow ości, a zpow odu nieoświece- 
nia, niesłychanie zazdrosnych  nie tylko w udzie le
n iu  ale nawet w  okazyw aniu  sw y ch  dzieł, a zw ła
szcza rękop ism ów  wyłącznie religijnych. Z ka ta 
logu  w ydanego  przez p. K ow alew sk iego  okazuje 
się, że najw iększa część dz ie li  najważniejsze znich  
sp row adzone  są z Pekinu, gdzie się  wyłącznie 
druku ją  książki w języku  tybetańskim i m ongo l
skim. Kie ma w ątpliw ości,  że p. K ow alew ski w y 
czerpał cały przynajmniej d rukow any  zapas ksiąg

mongolskich. Przez ciąg p o b y tu  w  Pekinie, mówi 
p. W asiliew , zdołaliśmy nabyć  zaledwie 4 niezna
ne p. K ow alew skiem u dzieła i kilka rękopismów, 
pomiędzy któremi praw iące o zaklęciach i czarach, 
pod  względem bibliograficznym, należą do j e d y 
nych  nie ty lko  w Europie , ale na całym świecie, 
nie mniej jak  rękopism  historyczny. Alian-tobezi. 
da row any  przezemnie czcigodnemu memu nauczy- 
lowi, p. K ow alew skiem u.

Dzieje w języ k u  M ongolskim praw ie wszystkie 
są ty lko  tłómaczenia z tybetańskiego. Buddyzm  
tak opanow ał Mongołami, że oni za grzech naw et 
uw ażają  w spom inać o czasach podbo jów  Czyugis- 
chana. Znakomitości mongolskie w Pekinie zap o 
mnieli zupełnie rodow itego  swojego języka. Urzęd
nicy w ew nątrz  M ongolji,  obowiązani są  znae j ę 
zyk m andżurski,  j a k o  rządow y. W  dw óch tylko 
miejscach nabożeństw o  o d b y w a  się w języ k u  
mongolskim, a w jednem  z nich w ykłada  się w ty m 
że języ k u  religja b u d dys tów , zresztą wszędzie 
używ any  język  tybetański. K lasa  nieoświecona nie 
potrzebuje naw et znać modlitwy, w czem w y rę 
czają ich lamowie za sow itą  zapłatą. Za przeczytanie 
np. H a ń cziu ry  płaci się najmniej 100 rs, z d o d a 
niem herb a ty  dla czytającego w świątyni, rozumie 
się że czytanie to odbyw a  się jednocześnie  przez 
mniej więcej znaczną liczbę lam ów któ rych , przy 
k lasz to rach  u trzym uje się po kilka set a naw et po 
3 do 4 tysięcy w jednym.

Zbiór ks iąg  tybetańskich  w P e te rsbu rgu  nie ró 
wnie je s t  obszerniejszy aniżeli mongolskich, gdyż 
i piśmiennictwo w p ierw szym  z tych  języków  w y 
żej jest posunięte; lubo z drugiej s trony  w na jg łó 
wniejszej części ogranicza się na  buddyzmie, p o 
chłaniającym w Tybecie  całą św iatow ość  Z dzieł 
treści nie religijnej zebrano d o tąd  różne g ram aty 
ki, poetyki, historję  T ybe tu  i geografię, opisy k la 
sztorów , kodexa, zbiór rozporządzeń d w o ru  P e
kińskiego, ukazy Cesarza, ra p o r ta  Dalaj-Lazny i 
listy  p ryw atne .  Dzieła zaś dotyczące nauki b u d 
dyzmu, pisane w T ybecie ,  zebrane są wszystkie na 
ja k ą  bądź zasługujące uwagę. O w ydan iach  pekiń
skich trzeba zauważyć, źe w nich n apo tyka ją  się 
pomyłki, z pow odu, źe Chińczycy, tru d n iący  się 
w ydaw nic tw em , nie znają nietylko języka  ty b e ta ń 
skiego ale naw et liter. D ziw ną  zdolnością o b d a 
rzeni są Chińczycy! A utor widział pyszny  exemplarz 
H a ń cziu ry , p rzep isany  na rozkaz jakiegoś księcia 
Mongolskiego, w artości do / 5  tysięcy  rs.; p isany  
był złotem, na czarnym ślniącym  się g rubym  p a 
pierze.

Cokolwiek było pisano lub  d ru kow ano  w ję z y 
ku mandżurskim , w szystko to znajduje się w bi- 
bljotekach Pe tersburgsk ich . L i te ra tu ra  tego ję z y 
ka odby ła  ju ż  swój obieg i oddaw na byt je j  sk o ń 
czony, z tąd  i nabycie jej u tw orów  niezbyt licznych 
i to głównie przekładów z języ k a  chińskiego nie 
przedstawiało  w ielkich trudności. Petersburgsk i 
un iw ersy te t  może się poszczycić is to tną biblio
graficzną rz a d k o śc ią ;  pos iada  on w rękopi- 
śmie pro tokó ł sp ra w  za ła tw ianych  w w oje
w ództw ie Amurskiem , od jego  po w stan ia  aż do 
ro k u  1818._______________________________(d. n.)

D O N I E S I E N I A .
M a g is t r a t  m .  W a r s z a w y . —  W za sto so w a n iu  sie  do p r zep isó w  

Ij  ooardoA i s łu ż ą c y c h ,  podaje  do w iadom ośc i  publicznej ,  a mia-  
n o w ic  o osób in tere sow an ych :

1) Z e  licytacja na fanty w- r ze c z o n y m  lombardzie  z a s ta w io -  
t e ,  jako to: ,,a srebro ro żn eg o  -ratunku i rozm aitych k s z l a ł -  
t')W, b ry lanty ,  p e r ły ,  z e g a r k i ,  suknie,  bielizno i w s z e l k i e 
go  rodzaju k os z to w n o ś c i ,  których w ł a s  ie ie le  w  o z n ac zon ym  
os tateczn ie  terminie  nie w ykup il i  lub p ro lo n g o w a ć  zaniedbali ,  
rozp ocz n ie  s ię  w dniu 19 lu tego  (1  marca) 1858 r. i aż do czas  i 
s u p e łn e g o  ich wyprzedania ,  c odz ienn ie ,  w y j ą w s z y  dni św ią teczn e  
i n iedzie lne ,  od go d z in ;  9ej z  rana do l e j  w  połu dnie ,  w  z w y 
k łym  lokalu lom b ard ow ym  w  ratuszu g ł ó w n y m  o d b y w a ć  s ię  b ę 
dzie . Ż y cz ą c y  w ięc  nabycia sobie  r z e c z o n y c h  przed m in lów ,  z e 
chcą się zna jd ow ać  w miejscu i czasie  w yżej  o z n a czo n y m ,  a za
kupione f in ty  z iraz po przybic iu  kupna srebrem , lub biletami  
ban k ow em i płacić .

2)  Ze termin o s ta te o z o y  dj w yk u p ien ia  lub p ro lon gow an ia  
w z m ia n k o w a n y ch  fantó a srebrnych i z ło ty c h  najdalej do dnia 
8 (201 stycznia r. p., in n y ch  zas dudnią  8 ( 2 0 )  lutego teg o ż  roku  
o z n aczon ym  został.  Ola t e g o  in teresow an i ,  a m iau ow ic ie  w ła ś c i 
c ie le  ta k o w y ch ,  przed U pływ em  p o w y ż s z e g o  terminu do kasy  
lombardu o w y k u p ien ie  lub pro lon gow an ie  z g ło s i ć  się  są  obo
wiązani; fanty w sze lk ie  po dzień 2i) grudnia ( t  s tyczn ia )  1832 /3  
r. zastaw ion e ,  b e z w  tr i o ,o  .vo w y k u p io n e  b y ć  w inn y ,  inaczej  
s p rzed a ż y  na licytacji n iezaw od n ie  u legną.

3) Ze w s z y s c y ,  którzy nie w y k u p iw s z y  dotąd fu ntów s w o ich  
w czas  e w ła ś c iw y m ,  mimo nin ie jszego  o g ło s ze n ia ,  na w ła s n e  in- 
eres  ty le  okażą się obojętnemi,  i i  nie  będą korzystać z czasu w yżej  
z n a c z o n e g o  do w ykupienia  lub pro longow an ia  za s ta w io n eg o

fantu, a mianowicie ,  którzy ta k o w e g o  w-ykupna | rzed  dniem 8  
( 2 0 )  styczn ia  r p. c o  do  w y r o b ó w  z ło ty c h  i srebrnych,  a przed  
dniem 8 ( 2 0 )  lutego te g o ż  roku co  do inn ych  nie d o p e łn ią ,  
sami s o b ie  w in ę  przypiszą,  g d y  zastawione  przez  nich fanty  
z ł , i l e  i s r e b r n e  nie t zyrnaiące prób p rzep isan ych ,  n iezaw odnie  

w y k o n a n iu  art. 3go  N ajwj ż i z e g o  u k a zu  z dnia 10 ( 2 2 )  k w i e -  
I l« 5 1  r o za,i -o adrenói  w  k r ó le s tw ie  jednostajnych prób

zło ta  i srebra, oraz art. 2 9 g o  zaprow adzającego  w  tym celu  
probiernie  przy m en n icy  K rólestwa,  tejże m ennicy  do stopienia  
a zarazem  w  zamian za g o t o w i z n ę ,  po cen ach  jej w ła ś c iw y c h  
od stąp ione ,  a inne na licytacji w  lom b ard zie  sprzedan e  zostan ą .

4 )  A ż eb y  się  nikt z o sób  in teres  rw anych n iew iadom ośc ią  n i-  
nie jszem o b w ie s z c z e n iu  w y m a w ia ć  nie m ó g ł ,  t a k o w e  przez p i 
sma c z a s o w e ,  j a k o  to: f iaze tę  R z ą d o w ą ,  P o l icy jn ą ,  W arszaw sk ą ,  
Codzienną,  Kronikę i Kurjera W arsz aw sk ie go  trzykrotnie  do  
wiadom ości  publi tznej podaje ,  niemnie j przez  przy lep ie n ie  dru
k o w a  iych e g ze m p la r zy  o n e g o  w  m ie jscach  pu b l iczn ych  i o b w o -  
fanie  po m ieście  przy o d g ło s ie  trąby obw ieszczonćrn  zostan ie .—  
Warszaw? dnia 1 ( 1 3 )  grudnia 1 8 3 7  roku. —  Prezydent,  r z e c z y ,  
wis ty  radzca stanu, A n d r a u l t .—  N a c ze ln ik  kancelarii ,  Luceński. 
   (N e r  5 1 4 . — 3 ) .

P R Z Y J E C H A L I  r>0 W a r s z a w y ,  K o n ra d  ob. do W y le z in a ,
B ardzyński Zyg. obyw . Cieszkowski P a w e ł ob. do

z S oko łow a n r  57 0 !, Ge- S taw isk , x iadz  Grabowski
dymin Ign. ob. * Ł ow icza F ran . k an o n ik  do P u łtu -
n r 585, Mniewski F e l. ob. ska , Skotnicki Ja ro s ła w  ob.
z S o k o ło w a  n r  570 , Po- do S k o tn ik , Złotnicki Ju l-
p ław ski S tanis. ob. z G ra- ju s z  obyw . do iZ duńsk ie j
banow a n r  625, Skarzyń-  W o li, H artm an  K a ro łk u p .
ski A lfons ob. z S tad z ie - do G dańska, L ejpziger  I g n J

nic n r  4 1 4 ,  Szczawitiski b an k ie r do W ro c ław ia , L u -
Stani. obyw . z K ęb lina  n r  dwig E d y a rd  m agister far-
6 0 3 , Jozakiew icz  M aciej m acji do B erlina, Parisot
x iadz  z R zym u n r 414. A leks, ad w o k at do W ro -
Labaum e  Aug. k n p . z P a- cław ia, Bautenstrach  Ł ucja
ry z a  n r  414, Tyszkiew icz  w dow a po jen e ra le -ad ju -
Ja n  h r. z R zym u n r  414. tancie  do D rezna, Viardot-

w y j k c h a l i  z W A R S Z A W Y .  Garcia  M ichalina a rty s tk a  
Buchowiecki W ład . ob. śp iew u  do P aryża ,

do K o lczy n a , B rzozow ski —
—  W czo ra j p rzy jech a ło  do  W arszaw y  ko le ją  żela

zną osób 178, w y jecha ło  146 .

E A IJ ttS  «H fi£S /B 8 W 1 V A K 8 X A W M U K J .

żądano płacono
Y B o n e t y . Rs. | kop. Ks. kop

Pół-im perjały  rossvjskie  . . . . __ — 5 46
Dukaty holłeuderskie nowe ważne  . . — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4°/#) za 109 rs.  (oprócz kup.) 89 51 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie.  (4 % s ' / , ) — — — —
L isty  zastaw n e  białe  11 okresu (oprócz  

kuponu) ( 4 % )  . . za 100 zip.  
L is ty  zastaw n e  białe  III okresu (oprocz  

kuponu) (4 ° 0) . . . za 15 rs. 14 80
-

—

Obligacje c z ą s tk o w e  aa 500  z ł .  (oprócz  
kuponu) ( 4 % ) ................................... _ ___ —

Cart, bauku ua obi. cz. lit. A ua 300 z ł . --- — — —
„ „ lit . B. nu 20 0  z ł .  bez proc. --- — —
„ „ „ procentowe (5 " 0 ) --- — — —

D ow ody Kom. Centr.  L ikw id .  za 100 zł. --- — — — -
N ow a rossyjska pożyczka z roku 1S54 

•prócz kuponu ( 5 % )  . . . . 112 61 __ __
„ „ „ z roku 1855 — — 114 6 t

Akcje G łów nego  T o w a r z y s t w a  Rossyj-  
skiego dróg żelaznych,  pruemium. . . .
Obligi W sp ó łk i  Żeglugi P arow ej  w  Króle

s tw ie  Poiskiem ( 5 % )  za rs. 750 742 50 — —

W  e  x  1 e  % d n i a  3 1  b .  i n .

B e r l i n ............................ 100 Tal. 2 M. 100 65 100 35
.................................. 100 Tal. k. t. __ — — —

G d a ń s k ............................ 100  Tal. 2 M. — _ — —
........................................... 100 Tal. k. t. — — — —

Hamburg . . . . .  300  BMk. 2 Jl. 153 75 153 —
L o n d y n ............................1 Ft . St . 3 M. — _ 75
Moskwa . . . . . 100  Rs. k. t. 98 50 —
Petersburg . . . .  100 K»- 1 M. 99 — — —

............................100 Rs. k.  t. — —. — —
P a r y ż ..................................  300  Fran. 2 M. — 79 95

„ ...................................  300  Fran. 1 M. — — — —
W i e d e ń ............................1 5 0 Ż Ł R . 2 M. 96 75 — —.
W r o c ł a w  . . . . JQ0 Tal. 2 M. — — k— —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 kop. 24  
od l i s tó w  z astaw n ych  kop. 5 

od nowej rossyjskie j pożyczki Rs. I kop. 38*/,

C E I V V  T A H G O W K  W ? m s y ? A » W S I i l l £

do dnia 21 S tycznia 1858 roku.
rsr. kop. rsr. kop.

„ 2 3 2 V ,  „ sry cza  z w y .  g ---—
4 5 0  n n drobnej g- —  —
3 yo Stoiny fura z w y cz a j .  2 40
2 40  D rzew a  sosno, sążeń 7 50
3 4 5  Kartofli korzec „ „ n—  90
2  25  Okowita bez akcy.  g. —  2 9
2  40  Siana cetnar „ „ „ —  75
1 3 I 1/ ,  Masła solonego funt —  —
5 55 „ bez soli „ —  —

Żyta Korzeo „ 
Pszen icy  w yborow ej  

„ „ średniej
Grochu polnego „ „

„ „ cukrowego „
G r y k i ,, ,i .  „ * e
J ę c z m i e n i a  „ „  „ u
Owsa „ „ „ „ „ *
Mąki pszennej korzec 
K aszy jaglannej kor. -

T E A T R  W IE L K I .  Jutro: Halka.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. [Jutro: Dożywocie.—• 

S ta ry  jegomość.
J u t ro  4 ta  M ask a rad a ,  w  czasie której" w  T ea trze  

W ie lkim dane  b ęd ą  Tańce, a w  T ea trze  R ozm ai
tości M łynarz i kom iniarz.

N A  Ż Ą D A N I E  P I E R W S Z A  W Y S T A W A

Cyklormiiy
w ojny K rym skie j i  innych obrazów. —  Cena zn iżona  kop . 
15 dzieci p ła cą  połow ą .—  {£§“”* T ylko  p rze z  krótki czas  
je s zc ze  do widzenia. (N er 336 .— 41.)

W  drukarni J.  Ungra. — Wolno drukować. — W arszawa dnia 11 (23) S t y cz n ia  1858.— S t a r s z y  Cenzor ,  F . S o b ie s ze z a ń  s k *


